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| Zwyczajne: I wiersz pelilowy luhiego miejsce 
Za wiersz I reliiowy ukiad liczb. iub tab. 
>ailesłane za wiersz petit lub jezo miejsce 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petii. 
Komunikaty pryw. po kronice ov:! wiersza peL 
załączniki prospekty i cyrkniacze, broszurki 
itp. dia zamiejscowych prenum. za 100 egz. 

dla miejscowych prenumerat, za 100 egz. 


Przy kllkurazowem zumieszczeniu inserat. na. iesłane= 
go ilp. udziela Administracya odpowiedniezo rabatu, 
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Nasze wody i przemysł. 
W sprawie zakładów przemysłowych 
wodą poruszanych otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi: 

Artykul „Biały węgiel“ w nr. 7 „Głosu 
Narodu“ budzi wpomnienie okresu żywych 
pragnień wodnego zagospodarowania Gali- 
cyi. Koleje Alpejskie, powtarzające się od 
owych czasów „junctium“, minister Koer- 
ber, to wszystko co należy do tych wspom- 
nień — uzupełnia ich obraz. Niestety kole- 
je alpejskie 

a kanaly jak to mówią, poszły do 
Gdańska. 

Wiele się podówczas mówiło, marzyło © 
uspławnieniu naszych rzek, o kanałach. 0 
przepławach, elewatorach i wreszcie o zielo- 
nych dyamentach, owych strugach, w któ- 
rych przeglądu się zieleń tych lasów gór 
skich, wśród których one się rodziły, ziele 
tych pól i sadów, wśród których krętym 
biegiem łśniły się do słońca głośno obraca 
jąc często jeden za drugim mlynki nasze go” 
spodarskie nazwane i polskimi — bo co 
najprostsze to tak z uprzedzeniem nazywa” 
no, Dziwnie brzmi to idyliezne echo lat da- 
wnych w porze grzmotu armat i zawieruchy 
wstrząsnjącej narodami do ich posady 5% 
mej, Ale świadczy to, że nasze zamiary 
dawne nie były poche. kiedy do nich i teraz 
nawet: powracamy. 

Ale dość wspomnień, Do rzeczy. RE 

Z naszych Karpat, pod któremi rozsiedli 
liśmy: się odpływa dużo strug mniejszych, 
lub większych. Łączą się one w coraz to 
większe wody płynące. Wiemy, że 1m. i. 
gór, tem silniejsze spotykamy spady „wód 
tych — z tem jednak mniejszą ilością IF 
trów wody. która na sekundę całem kopy” 
tem przepływa w poszczególnych potokach, 
lub strumieniach. Czem dalej w niziny zej” 
dziemy, tem rzadsza jest sieć wodna. > 
wyżej wiele wód ze sobą Się zlało — I na 
nszłą do drugiej. Co do ilości wody „AKA 
wającej w każdej sekundzie „jest Je] W muz 
nach o wiele więcej — niestety jednak Wi 
nizinach spady t. J. pochylenie zwierciadła 
wody wzdłuż jej biegu są małe a bieg leni 
wy. A że siłę wodną stanowi iłość wody 
brzepływającej wespół ze spadem, że © ten 
spad tem trudniej w nizinach, niż w górach, 
ztąd wynika, że zestępując z gór, z warst. 
wicy*, na warstwicę, w Coraz to niższy kraj 
— mimo rzek większych. które sy w mzy 
nach, przypada tam na 1 km? kraja mmiej 
sił wodnych. niź bliżej gór. | | 

Inny jest charakter sił górskich, inny = 
zinny a największa ilość siły wodnej R 
tecznej) wypadnie jak przypuszczam: na 
km? w okolicy podgórskiej — jak u nas — 
na wysokości 150—950 m nad poziomem 
morza. Stosunkom sił wodnych w tych oko- 
licach należałoby poświęcić najwięcej uwa 
gi, Co stanowi o ich pożyteczności: „Jakie 
braki spotykamy w tych wodach? i t. Pe 
Dla okolic tych typowe spiętrzenie dla uje” 
cia siły wodnej i ilość wody przy tem wy” 
pożytkowani. daje pracę mechaniczną w 1 


8) Tak się nazywa linia łącząca wszystkie miej- 
sca kraju jednako wysoko położone. 
y W. 


s . J . 

|| 
Lektewaieie języka okzyiega. 
Bylo to na jednom z ostatnich przedsia- 
wień Szepki krakowskiej. Sala Tow. Techni- | 
czncego zapełniła się doborową publicznością. 
Minal już pierwszy akt, przesunęły się przed 
naszemi oczami postacie pastuszków. mistrza 
Twardowskiego, dyabła i żyda, wreszcie anio- 
la, głoszącego wielką nowinę; wszystko to 
mówiło, śpiewało własnym językiem w świe-| 
inej interpretacyi p. Trzcińskiego, „któremu 
za pradziwą zasługę poczytać należy, że w 
tak artystycznej formie przypomniał staroda- 
wny zwyczaj ludowy, tak pelen naiwnego 
humom i niewinnej beztrasobliwości. Nastrój 
dziecięcej prawie uciechy i zadowolenia za- 
panował wśród dorosłych przeważnie słucha- 
czek i słuchaczy, aż tu przeciska się przez 
ciasne dojścia do krzeseł liczna, z dziewięciu 
o-6b składająca. się rodzina i usiłuje poprzez 
ściźniętą publiczność dotrzeć do swoich 
miejsc, Nie zwróciłoby jeszcze uwagi, że Się 
tak znacznie spóźniła, bo to podobno należy | 
tutaj czasem do „lepszego tonu ; mniejsza 
u to, że się przez to publiczność i EE 

ków przedstawienia. inkomoduje —, W ty 
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sekundzie czyli t. zw. skutek około 20 koni 
mechanicznych. Za mały to skutek, ażeby 
wśród obecnych stosunków módz go wyzy- 
skać gospodarczo, a za wielki, ażeby go nia 
docenić. Gdybyż można przynajmniej było 
liczyć na stały przypływ pracy 20 koni ka- 
żdego dnia i o każdej godzinie — sprawa 
przedstawiaiaby się dość wesoło. Niestety 
są pory roku, w których korytem potoicu 
przewala się cały dunaj wezbrany, ażeby 
mętami swymi zasypać koryto i nadać wo- 
dzie nowy odmienny bieg a inne, w których 
sączy się nim zaledwie 100 1. na sekundę. 
Wtedy trzeba wodę zbierać — wstrzymując 
ruch zakładn czas jakiś w miarę braku 
wody. 

Bo woda płynąca, to twór przyrody żyją 
ey, Opatrzność postanowiła, ażeby człowiek 
ją ujarzmił i do pracy włożył. 'lo właśnie 
stanowi zadanie i cel zagospodarowania 
wodnego — o to Gialieyi chodziło w jej sta- 
raniach w okresie, o którym wsponiniałem 
na początku i tego jej teraz braknie. 

Ile to pracy, nakładu, roboiników, wy 
chodzi na oczyszczanie zasypanych młynó- 
wek, ile straty w zarobku przynoszą przew 
wy spowodowane małym dopływem wody. 
Najeenniejezą jest Średnia woda. t. z. skar 
bówką, jej najdłuższe trwanie, rzec można, 
stanowi o kuliurze wodhego zagospodaro- 
wania. Ale jeżeli w obecnych stosunkach 
nie ma rady na wezbrania, to niożeby dado- 
by się organizacyą, którą opiszę, choć w 
części zapobiedz straiom spowodowanym 
brakiem wody, tak dotkiiwym ula vniynar 
stwa wodnego w sierpniu i następującej je 
sieni i przerwami w ruchu tem spowoedowa: 
nemi, Przerwy te w ruchu przemysłowym, a 
tem bardziej młynarskim w czasie od sierp 
nia do maja następnego roku dają się bar 
dzo odczuć. Młyn, zwłaszcza. mały, na zapas 
jrucować nie może, ani kapitałów nie moża 
wkładać w mieliwo, ani w pizesirenne ma: 
gazymy. Kapitał w młyn włożony, obciąże- 
nia podatkowe i t. p, oraz personal domaga- 
ją Się ciągiego dochodu, który niestety rwie 
się przy każdej przerwie ruchu. Dalej wie- 
my, że bez dostatecznie opłaconego tęgiego 
mielnika, przy najlepszych maszynach robo- 
czych mlewo będzie nie ładne, a co za tem 
idzie nie pokupne. 

Wobec tego wszystkiego, czy nie byłoby 
wskazane, ażeby po parę młynów t, z. gos- 
podarskich poniżej siebie wybudowanych 
jednoczyła się w ten sposób, ażeby przy ni- 
skich stanach wody jeden tylko z nich ro- 
boczy* wyposażony w t. zw. amerykańskie 
maszyny robocze pracował, inne zaś ..por 
mocnicze (pracę mechaniczną). zamieniw- 
szy ją na elektryczność drutami. kióreby 
tączyły młyny jednego związku takiego ze 
sobą. Telefony służytyby do porozumiewa: 
nia się. Czy takie zjednoczenie finunsowe i 
technniczne zakładów tego typu i wielkość 
byłoby możliwe? o miy nów naszych t. zw, 
gospodarskich bywa ja dodane pola z daw- 
na już młynom tym jako mielnikówki przy- 
dzielone. Stanowią one często male gospo- 
darstwa, bardzo dobrze poiożone i żyzne. 
Te to młynki („pomocnieze*) mogłyby przy 
dostatku wody t. j. gdy przechodzą deszcze, 
przemielać tylko osypki i razowinv — po za 
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odnoszenie de domu w Krakowie, lub za przesyłkę pocziową do Austro-Węziur, 
dolicza się pe 56 hal. miesięcznie. 
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OPOŁUDNIOWE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOZNA: 


Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ: 


1) Przez Pocztową Kasę Os3zezedcości Ar 23,993 
2) Przez Fllię Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu* 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Aiministracvi 
„Głosu Narodu“ 


w Krakowie, ul. św. Krzyża L; 11. 


Trudno opisać radość i zbudowanie obeł|wodniczący prezydent p. Kozłowicz, ze wzglę- 


łoby wysyłanie zakładowi robeczemu całej| cnych, zwiaszcza uszczęśliwionych rodziców, 


uzyskanej pracy mechanicznej i gospodaro 
wanie na przydzielonej roli. 

Czy tak, jak to tu ułożyłem, sprawa isto- 
tnie dałaby się przeprowadzić, przedewszy” 
stkiem ze względów elektrotechnicznych o- 
raz finansowych, osądzić by mogli zawodo” 
wi inżynierowie. Wskazówka w tym wzglę- 
dzie byłaby bardzo cenną, bo przeważna 
większość naszych zakładów poruszanych 
siłą wody jest w tem położeniu, że widzia- 
toby korzyści w zjednoczeniu się. 


Pra—ski. 


Ks. acyd. Bilczewski wśród uchodźców. 


(Korespondencya „Głosu Narodu“) 


Bawiąc we Wiedniu J. E. Ks. Arcybiskup 
Dr Józet Bilczewski udał się w uroczystość 
Trzech Króli w towarzystwie radcy dworu 
w namiestnictwie dolno-austr., br. Zedtwitza, 
książęco-biskupiego konsystorza «Ula opieki 
duchownej nad uchodźcami polskimi ks. rad- 
cy Leopolda Schweigera i zastępcy sekre- 
tarza ks. dra Jakóba Demiwowskiego do 
znajdujących się w pobliżu baraków uchodź- 
czych w Reisenberg i Mitterndori, by wejsć 
w osobisty kontakt ze swoimi dyecczyanmi. 
W Reisenberg przebywa ponad 30Ć osób, 
wyłącznie polskie rodziny; w Mitterndorf Po- 
lacy stanowią znikomą część w dwunasto- 
tysięcznym obozie dla uchodźców poludnio- 
wo-tyrolskich. Na stacyi kolejowej w Gra- 
mat-Neusiedel przywitał wysokiego gościa 
kierownik obu grup barakowych, koueepista 
naniiestnictwa dolno-austr. R. v. Imhof. 

Po półgodzinnej jezdzie koiowej uwido- 
czniły się z daleka chorągwie o barwach 
państwowych uustryackich i węgierskich, 
wskazujące osadę uchodźezą w gmachu po- 
fabrycznym w Reisenberg. Przed Betleem- 
ską, uroczyście przystrojoną kaplieą witali 
dorośli i dzieci ukochanego swego Areypa- 
sterza pieśnią okolicznościową; jedna z dzie- 
wcząt wygłosiła mowę powitalną, wręczając 
ks. arcybiskupowi bukiet ziół okolieznych. 
U wejścia do kaplicy oczekiwał dostojnego 
gościa proboszez miejscowy, ks, kanonik Lu- 
dwik kipełtaner. Po całogodzinnem słucha- 
niu spowiedzi, do której lud nasz garnął się 
gromadnie, ks. arcybiskup przystąpił dv od- 
prawienia Mszy św.; rozpoczynając slowo 
Boże, rzekł: „Nie przypuszczałem nigdy, 
bym w tych dalekich okolicach mógł uzły- 
szeć nasze kolędy, tak pięknie spiewane — 
przez moich ukochanych dyccczyan” (z Iva- 
tusza, Brodów, Sniaryna, Czerniowiec, Pod- 
hajec, Hodkanienia...). Z wyniku katechiza- 
eyi J. E. był ogromnie zadowołony; nie 5zczę- 
dził podarków dzieciom 1 starszym ani słów 
uznania dla. młodego katechisty, ucznia III. 
klasy szkoły realnej. a 

Tuż przed wyjazdem arcy pasterza zgłosili 
się Grzegorz Brandalski z Kałusza i Antoni 
Maniow z Delatyna z prośbą, by polski l.a- 
plan ochrzcił nowonarodzone ich dziecięia, 
Dowiedziawszy się 0 tem, ks. arcybiskup o- 


obdarzonych przez arcybiskupa ponadto hoj-|kułów spożywczych, 


du na ciężkie warunki życiowe i drożyznę arty- 
wystąpił z wnioskiem o 


nemi kwotami pieniężnemi. Także- dla ogółu| polepszenie bytu „niższych pracowników magi- 
potrzebujących ewakuowanych J. K. na rę-|stratu. Wniosek jego uzyskał aprobatę. Nowy 
ce osób zaufania godnych pozostawiał zna-|etat prezydenta stanowić będzie 2400 rb. rocz- _ - 


czne sumy. Uchodźcy dożyli i 


tej radości. |nej pensyi — dla dwóch wice-prezydentów wy- 


że arcypasterz odszukiwał ich we własnych |znaczono po 1500 rb. i takąż samą pensyę 0- 
ich mieszkaniach, wszędzie niosąc słowa po- |trzymywać będzie trzech radców (ławnicy). Na 
ciechy rady i biogosławieństwa. Jak siliy| następnych dwóch posiedzeniach przeprowa- 


oddźwięk dobroć arcypasterza 


znalazła w|dzono wybory nowego prezydenta i dwóch wi- 


sercach dzieci, ilustruje fakt, że jedno z nich | ceprezydentów. Wybory dały wynik następują- 
cburącz jęło się ręki arcypascerza i towarzy-|ev: Na prezydenta wybrano 32 głosami na 49 
szyło mu w ten sposób po całym gmachu. |głosujących p. Gustawa Bukowińskiego, preze- 
Wszyscy z tego micli radość, największą a-|sn komitetu aprowizacyi miasta, a na dwóch 


toli owo czteroletnie maleństwo. 


Ze względu na mającą otworzyć się szko-| prawnika, i 
łę polską i na słowo Boże w języku ojczy-| współpracownika 


wiceprezydentów 
p- 


p. Mieczysława Gackłego, 
Mieczysława Łukasiewicza. 
biura technicznego w Kieł- 


stym uchodźcy w Mitterndort prosili o przo-|cach. Wszystkie posiedzenia wyboreze otwierał 
niesienie do Keisenberg, co też kierownictwo | z urzędu starosta Koncki, w charakterze komi- 
baraków Ekscelencyi chętnie przyrzekło. Za-|sarza administracyjnego, który witając zebra- 
budowania uchodźeze w Mitterndorf czynią | nych, przedstawił im cały szereg domosłych za- 
wrażenie miasa. Centrun stanowi kościół; |dań jakie czekają nową reprezentacyę miejską, 
obok szkola © 50 klasach i 80 silach nauezy-| wyrażając przekonanie, iż Rada miejska, przy 
eielskieh a ponad 2500 dzieci. Usobną insty- |usilnej pracy i doświadczeniu swem, opartem 
tucyę stanowi wzorowo przez S5. Francisz-|na znajomości miejscowych stosunków, w zu- 
kanki prowadzony zakład dla sicrót i szkól-| pedności wypełni zadania administracyi miej- 
ka. froblowska. Znakomite są urządzenia. sa- skiej. — 


niiaruc, kanalizicya, wodociągi, osobny szyi- 


Zauważyć należy, że wybór prezydenta był 


tal dla dzieci i oddział dla odżywiania Ina- | szczęśliwy i trafny, gdyż p. Bukowiński jest 
tek karmiących. Z zakładów przemysłowych | człowiekiem o zdecydowanym charakterze, kul- 
na wzmiankę zasługuje fabryka cdzieży i fa-| turalnym, pracowitym i zasłużonym na polu a- 


bryka podeszew drewnianych o motorach c- 
lektryeznych; obie obsługiwane są wyłącznie 
przez uchodźeów. Uturzymywany przez pań- 
stwo „oSekretaryat hadowy* załatwia spra- 
wy oscbiste uchodźców; pośredniczy taż w 
uzyskaniu odszkodowań wajennych. Dotych- 
czas tą drogą wypłacono nchodźceem więcej 
niż pół miliona koron. 

bawiąc w gościnie u P. lmhola, J. B. ke 
arcybiskup w porących slowach dziękował 
za. eełową. i życzliwą. apiekę nad uchodźcami 
zarządowi baraków i namiestnikowi dolno- 
austr. P. Bleylebenowi na ręce wydelegowa» 
nego do oprewadzania Ekscelencvi po obo- 
zie hr. Zedtwitza. Ks. Dr. J. D. 


3 D 
Listy z Królestwa. 
Kielce 12 stycznia. 
(Wybory do Rady miejskiej. — Uchwalenie cta- 
tów, — Aprowizacys. — N. Rok). 

A więc doczekaliśmy się samorządu i gospo- 
darki polskiej. Prace przygotowawcze do utwo- 
rzenia w Kielcach Rady miejskiej trwały prze- 
szło dwa miesiące, kierownikiem ich był, jal 
zawsze, inecenas Markowski, 
aoradczega pizy magistracie. 
borcza zakwitla w mieście w całej pelni — ruch 
był szalony. 

Walka zwalczających się obozów skończy ła 
się na tem, że z pięciu kuryi wyborczych wy- 
szło radnych 50, a mianowicie: z lit. 
Centr. Kom. Wyborczy) 26, lit. B (Nar. Kom. 
Wyb. Dem.) 8 i z lit. € (Kom. Wybor. żydow- 
ski) 16. 

Na pierwszych dwóch posiedzeniach nowo- 
wybranej reprezentacyi miejskiej, jakie odbyły 


sebiświe podjął się tej funkeyi sakramenial-| się w dniu 27 i 30 grudnia r. z. uchwalono etaty 
naj i udzielił potem wywodu jednej z matek.| Prezydenta, jego zastępców i radeów. Prze- 


prowizącyi miasta. 

Rada miejska kielecka stanowić będzie trzy 
kluby: prawica, głosów 26, do której wchodzą 
realisi, demokracya narodowa i chrześcijańska, 
polska partya postępowa i bezpartyjna, co od- 
powiada międzypartyjnemu kom politycą w 
Warszawie. (Żywioły narodowo-umiarkow.) 0- 
raz lewica gł. 8, w skład której wchodzą klubo- 
wscy państw. pol. part. socyal. Narodowy Zwią. 
zek robot. i bezparityja, co odpowiada Radzie 
Narodowej w Warszawie. (żywioły radykalne) 
i klub żydowski wyborczy, do którego wchodzą 
umiarkowani asymiłatorzy, radykaliści i so- 
cyaliści. 

Magistrat kielecki posiada wydziałów 6. a 
mianowicie: ogólny, spraw poruczonych, gospo- 
darczy, skarbowy, zdrowia publicznego. Pomi- 
mo piętrzących się trudności gospodarka miłej- 
aka funkcyonuje sprawnie i szczęśliwie zwalcza 
różne przeszkody. 

Staraniem aprowizacyi miasta, zakupiono w 
powiatach sandomierskim i oparowskim prze- 
szło 200 wagonów kartofli, z których przybyło 
zaledwie kilkadziesiąt wagonów, gdyż zła ko- 
munikacya z koleją i karkołomne trakty bo- 


„JAŚ | ezne utrudniają dostawę ich we właściwym cza- 
prezes komitetu | sio. Zarząd aprowizacyi miasta, w porozumieniu 
Akeya przedwy- |z komendą obwodow 


ą, celem ukrócenia speku- 
lacyi nafty, otwiera tu trafiki nafciane, w ró- 
¿nych punktach miasta do sprzedaży detali- 
cznej. Nafię wyznaczać im będzie komenda. 
Tradycyę świat Bożego Narodzonia czeiliśmy 


A (Polski | tak hroczyściu, że nawet podczas wojny, niemo- 


gliśmy się pozbyć... sylwestrowania. — Nowy 
Rok witaliśmy hucznie, za wesoło, jak na obe- 
ene ciężkie czasy, (ak w niektórych domach 
prywatnych jak i restauracyach. W.A.G. 


- 


—— — 
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modowany przez nich widz. — 5kądby je- 
dnak się tu wzięli w obecnych czasach, a 
gdyby nawet cudem jakim się tu estali, skąd 
przyszła im Gchota na oglądanie staropoł- 
skiej szopki. na słuchanie niezrozumiałych im 
pieśni? 

Wnet można się było jednakże przekonać, 
mianowicie, jeśli się siedziało, jak piszący to 
słowa. tuż za niemi, że to ani Anglicy ant 
Francuzi, tylko tacy sobie Polacy, ©0 to wia- 
sny jezyk ojezysty degradują do roli Kop- 
ciuszka na własnej jego ziemi, a nawet wo” 
bec własnych rodaków popisują Się jezykie N 
francuskim lub „last not least" angie asa 
myśląc, że w ten Sy okazują swoją to- 

P a wyższość. Ą 3 
CZONY sk scenie rozbrzniewało A 
sternie przez p. Trzcińskiego rzeżbione DoE 
skie słowo, gdy przez Jego usta slar a 
parobeczek krakowski sławił piękność Ue 
krakowskiego t strzelistym efektem gorzał 
ku jego wielkiej przeszłości, wpadały do u- 
cha słuchacza, skazanego na siedzenie w bliz- 
kości tych amatorów eudzoziemiczyzny, ©- 
cha francuskiej i angielskiej- rozmowy, do 
której mieszały się chwilami — pewnie przez 
zapomnienie tylko — polskie wyrazy. Psu- 


| poświęconem staropolskiej kolendzie, w gali 
|zapełnionej przez intehgentną publiczność 
polską? Przecież tam służby domowej nie 
było, przed którą trzebaby się z wypowiada- 
niem familijnych sekretów ukrywac, przeci- 
|wiie z pośród zgromadzonej tam publiezno- 
jsci było bardzo wiele osób, znających język 
francuski lub angielski, oczywiście używają- 
cych ieh wtedy, gdy tego zachodzi istotna 
potrzeba. Potrzeby tu nie było żadnej, pozo- 
sała tylko moda, w dodatku bardzo przesta- 
rzała, bardzo niemądra, a przytem lekcewa- 
żąca otoczenie i środowisko, w którem ją sie 
praktykuje. Można ją wyrozumieć w perspe- 
ktywie czasu, gdy znikczemniałe społeczeń- 
stwo warstw wyższych „na grobie Polski tań- 
cowało*, gdy ono w dobie rozbiorowej, po- 
zbawione miłości Ojezyzny szalało za cudzo- 
żiemczyzną i obcą mową tłumiło: słabe echa 
polskiego sumienia, ale jak mogą po prze- 
szło wiekowej martyrologii narodu, martyro- 
logii, która głównie rozgrywała się w dzie- 
dzinice naszego języka ojczystego, znajdować 
się jeszcze Polki i Polacy, którzy jak pawie 
puszą się nicpalskiemi piórami i wśród oto- 


czenia polskiego niepolskim, niby pawim od- skiej. wygłoszonym na ziemi wie 
zywają się głosem, wnosząc rozdźwięk w |przy sposobności odsłonięcia 


wadzono, zdobywa nareszcie należną. ran be- 
gomonię na ziemi polskiej! Czyżby Polki i 


Polacy, przenoszący augielszczyzne i francu- 


CTU ETE . f EEN e larel: P, A TAR) . . 
szczyżnę nad własny język ojczysty i popi- | joj, a nie 


sujące się nią nawet. w czysto 


„Polska mało synów ma w sobie sprzyjaż- 
liwych, coby się w jej mowie przyrodzonej 
kochali; podobno, iż muszą być pazierbowie 
- właśni synowie, iż tak gardzą mà- 


polskich zgro-| cierzyńskim językiem, w cudzym. się więcej 


nudzeniach, nie nia wiedzieli o męczeńskich kochając, a swój opuszczając." 


zapasach, jakie język nasz staczać musiał i 


Tak pogardę. okazywana językowi przyro- 


musi dziś jeszeze, aby utrzymać polski cha-| dzonemu Polaków odczuwał przed wiekami 


rakter zagrożonych dzierżaw naszej O 


jczy- |ryeerz polski, ziemianin i pisarz, który, jak 


zny, czyżby nie nie wiedzieli o męczeństwie |sam powiada, ..jeszcze od swoich młodych lat, 


dzieci polskie 


h za pelęgnowanie najdroższe- | pisał wszem polskierzeczyrad”, i który „dro- 


go klejnotu, jakun a naziego cywilizowa- | gẹ impressorom podał pisma polskie impry- 
nego narodu jest język ojczysty? U ile wyż-| mować*, kiedy język, łaciński w życiu publi- 


szym od nich 1 godniejszym 1 otakiem jest ów 


cznem jeszcze panował, wydawanie zaś dzieł 


robotnik i rzeniieśliik, który zrezygnował z|w języku .„przyrodzonym' uchodziło za za- 
urządzania zebrań publicznych, skoro mu na jęcie pośledniejsze, do tego stopnia, że pier- 
nich nie wolno mówić po polsku! O ile niż-| wsi autorzy dzieł polskich, dedykując ja kró- 
szym jest ten, który tam, gdzie kwitnie swo- | lewi lub możnym panom, przepraszałi ich, iż 
boda językowa, bez najmniejszej potrzeby, | piszą w języku przystępnym całemu ogółowi. 
tak sobie dla mody, świeci fatałaszkami obcej | Toż jeszcze w roku 1548 gorszyia się szlachla 
mowy, lekceważąc dostojność wlasnego ję-|i dworzanie, że biskup krakowski nie po ła- 
zyka, którego piękność i wyższość nad wielu | cinie. lecz polską mową żałobną czeił w kate 


innemi w tak wyneewnych słowach 
wił nieśmiertelny twórca ..Try 


ì przedsta-| drze na Wawelu pamieć Zygmunta Starego. 
i saci or TMB . . . 8 AE. 
ylogii” w swoim, Ale nie zapominajmy, że już za następnego 


przewspaniałym hymnie na cześć mowy pol-| króla, ostatniego Jagiellona, który sam ko- 


Ikopolskiej chat mowę polską i o jej rozwój i rozkwit 
pomika Nło-| dbał, skończyła się wszechwładza łaciny i że 


wzypadku uderzyło widzów, wśród których | ło to całą przyjemność, jaką się miało z zna- | czysto polską harmonią na festynie, poświę- | wackiego w Miłosławiu. nie już nie zdolało powstrzymać zwycięskie- 
l ią NE przybysze przeciskali, że oni poro- komitych recytacyi aranżera i wykonawey | conym polskiemu słowu i starodawnemu zwy-| Jak trafnie stosują się do nich słowa skar-; go pochodu języka ojczystego w narodzie, 


swali się między sobą najprzód po an- Szopki. ' 
ZI acennio k francusku, a później i| Godzi się zapytać, co za sens ma to uży- 
| asa i drugim językiem. — Anglicy czy | wanie jednego lub, jak w tym przypadku, aż 


Francuzi? — pomyślał sobie niejeden inko-| dwóch języków obeych na przedstawieniu. 


"e — 


czajowi polskiemu?! I to w czasach, gdy cała gi, jakie przed trzy i pół wiekiem wypowie- 
prawie Polska krwią ocieką i gdy z ruin bu- , dział znakomity prozaik polski Marcin Bielski 
dzi się nowe życie polskie, gdy język polski! ped adresem ówczesnej szlachty, przenoszą | 
po walce wiek owej. którą przeciw niemu.pro-|cej łacinę nad język macierzysty: | 


(Dokończenie nastąpi). 


- 


Franciszek Sal. Krysłak, 


Str. 2. 


14-letni powstaniec. 


W Łodzi zmarł w dniu 7 listopada L916 r. 
3zczęsny Ślepowron-Piotrowski, 
były Kapitan wojsk polskich z r. 1830 i w po- 
wstaniu z 1663 r, w wieku lat 114. Długowie- 


¿eny starzce znanym był w kołach „rewolu- 


cyjnej Warszawy”, jako „zacny pan kapitan”. 
Piotrowski lubił ten tytuł i nawet w stosunkach 
koniecznych z rządem rosyjskim podpisywał 
się „były kapitan wojsk polskich“, za co otrzy- 
mywał nagany. Zmarły nestor powstańców uro- 
dził się w Wilnie dnia 8 maja 1802 r., jako sym 
Stanisława i Beaty z Wielhorskich 
Piotrowskich. właścicicii dóbr-ziemskich na Li- 
twie. Szkoły średnie 
w Warszawie, a wydział tilozoficzny na uni- 
wersytecie w Wilnic. W r. 1830 znalazł się w | 
putku Dwemickiego i brał udział jako kapitan 
w bitwie pod Stoczkiem i Nową Wsią, gdzie 
się szczególnie odznaczył. Piotrowski był w tej 
bitwie prawą ręką jenerala Dwernickiego, któ- 
ry go też na polu bitwy do stopnia pułkowni- 
ka — jak mówią — podniósł w chwili, gdy ka- 
pitan był w pogoni za puszkarzami konnymi | 
rosyjskiego jenerała Kreutza. W tej potyczce 
otrzymał 24 ciętych ran i długo leżąc po szpita- | 
iach, ledwo się z nich wyleczył. 

Po upadku powstania, zesłany na Sybir, lat 
20 w Irkucku „na posieleniu* przebył. Uszedł- 
szy stamtąd do Francyi. do r. 1863 mieszkał 
w Paryżu, skąd na wieść o powstaniu przez 
Drezno dostał się do obozu Langiewicza, gdzia 
znanym był pod pseudonimem „wiecznego po- | 
wstańca”. Tytuł ten stąd powstał, że Piotrow- | 
ski w r. 1831 złożył ślub Bogu, że „choćby żył 
lat 100, a miał choć trochę sił, zawsze do po-| 
wstań należeć będzie, póki Ojczyzna, wolności 
nie odzyska. W powstaniu styczniowem w 
trzydziestu siedmiu bitwach godnie stawał i 
20 ran odniósł. Po powstaniu dostał się powtór- 
nie „na posielenie* do nerczyińskich kopalń. 

Setną rocznicę urodzin obchodził Ślepowron- 
Piotrowski na Syberyi 

W r. 1982 wrócił stuletni starzec do Warsza- 
wy, jeszcze dość krzepki. Ze szczupłego fundu- 


szu (znaczny majątek rodzinny stracił z powo- 
du swej... „rewolucyjności”) utrzymywał się 
czcigodny weteran, oddawszy się w zupełności 
dewocyi, „by Polsce lepszą wyprosić przy- 
szłość. której wywalczyć szablą nie mógł“. Kon- 
spirągyi jednak, niepoprawny „wieczny powsta- 
niec* nie porzucił nigdy i do kół rewołucyj- 
nych stałe należał. mimo, że nie zawsze z dw- 
chem ich się zgadzał. W kolach tych był „pan 
kapitan“ bardzo czczony. Młodzież Ignęła do 
patryarchy polskich powstańców i lubiła slu- 
chać długich, a barwnych opowiadań jego „jak 
to drzewiej bywało”. Piotrowski bowiem ma- 
wiał zawsze „językiem ojców”, to jest 7 wieku 
XVII. a to tak dobrze, że miało się wrażenie, 
iż to mówi ówczesny Polak. Tamtymi też idea- 
łami się karmił. Zamyślonego, gdy było zapy- 
tać, o czem marzy, odpowiadał: „O Królu Je- 
somościn Janie HI". Był to bowiem ideał króla. 
w pojęciu „wiecznego powstańca". 

Piotrowski zdrowy sąd o rzeczach, pamięć | 
i krzepkość zachował do śmierci. Rzucany lo- 
sami wojny do Łodzi, gdzie miał znajomych, 
umarł tam 7 listopada. jak nam donoszą, „z ra- 
ilości po ogłoszeniu niepodległej Polski". Mitu- 
jące serce Ojczyznę pękło z nadmiaru wzruszeń. 
W pogrzebie jego nie wiele osób wzięło udzial, 
gdyż w Łodzi był nieznanym, a zresztą kazał 
się pochować „takim sposobem, jak grzebią ©- 
statniego żebraka“. Woli jego stało sie zadość. 


O neutrainość Szwajcaryi. 

Zurych. Dzienniki roztrząsają w dalszym 
ciągu kwestyc neutralności Szwajcaryi. — 
Rada związkowa wysłała do dzienuików 0- 
strzeżenie, aby odnoszące się da tego wia- 
domości traktować z wielką ostrożnością. — 
socydiści zurychscy wyjawiają swoją troskę 
p to, że Rada związkowa będzie zmuszona 
zaprowadzić cenzurę prewencyjną, tby prze- 
szkodzić szerzeniu się niebezpiecznej propa- 
gandy. ententy. 
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Zurych. Prasa szwajcarska wykazuje tO- 
raz większe zaniepokojenie z powodu Zgro 
madzenia przez Francuzów znacznych wojsk 
na granicy północno-wschodniej. jak ró 
wież wskutek. pojawiających się coraz czę- 
ściej w dziennikach francuskich i angielskich 
wiadomości o rzekomym planie 
Niemiec wkroczenia tą droga. 
Jak twierdzi ..Ziiricher Post“ wyjaśnienia 
posła lraneuskiego w Bernie nie naimęły by- 
najmniej obaw. Mówił on. że wojska te prze- 
sunięto jedynie da odpoczynku (7. aN. 
Zür. Naı hr.” podkreślają jednak. że w Do u | 
vaine na sabaudzkim brzegu Lewani 
ustawiłi Francuzi staeyę lotniczą. Sekretarz 
stanu por. Boshard wyjaśniając w dzien- 
nikach obecną svłuacyę Szwajearyi. pisu! 
między innemi: ..Nie wiemy co nam nowy 
rok przyniesie. musiny być przygotowani do 
zniesienia lesu najcięższego. gdyż kraj nasz 
znaleść się może w poważnych opresyvach. =- 
Przypaszezamy. że żaden 2 sąsiadów nie tar- 
gnie się na naszą neutralność, Należy nam 
jednak czuwać, gdyż niebozpierzeń- 
stwo nie mineło. 


i 


P 


Ślepowron- | 


ukończył u 00. Pijarów | 


feden tziadedla wezyctkich (ratiy. 


Genewa, W organie grupy międzypara- Rój: 


|mentarnej Clemenceau „Action natio- 


nale" pojawił się wniosek, by rząd francn. | 


ki porozumiał się ze swymi sprzymierzeń- 
,cami dla utworzenia jednego sztabu 
generalnego dia wszystkich 
trontów koalicyi, do którego weszli- 
|by sztabowey wszystkich sojuszników. Cle 


| menceau i jego zwolennicy obiecują sobie 


ńcle po tem zarządzeniu, 

alk" 
Ataki rosyjskie na Mitawę. 
Haga. Petersbwski korespondent „NMor- 
ning Post” donosi, że Rosyanie podjcli silny 
atak odRygina Mitawę. Rosyanie roz- 
wijają swą akeye bardzo powoli, gdyż Niem- 
cy zajmują silne pozycye. Wszystkie dotych- 

czasowe sztiwmy zostały odrzucone. 


Reni zagrożone. 


Rotterdam. 5pruwozdawcy wojenni pism 
puyskich przygotowują czytelników w arty- 
kwitach swych na upadek nietylko Gałaczu, 
ale także na możliwość zajęcia przez 


'spizymierzonych Reni oraz napo- 
I 9 


mykają o ewentualnem cofnieeiu polu- 
dniowego frontu rosyjskiego. 


Na froucie rumunskim. 


Wiedeń. Z Sofii donoszą do „Wiener Alg. 
Zig“ o położeniu na rumuńskim terenie wal- 
ki: Niepomyślne warunki atmosferyczne u- 
trudniająa wszelkie operacyc wojenne. Także 
czynność artyleryjska jest skutkiem isty 
utrudnicna. Niemieckim i austro-węgierskim 
instruktorom udato się wykształcić armie 
turecką na zupeiłnie nowóotcze- 
sna. Turcy stoją na prawym brzegu Duni- 
ju. na lewem skrzydle armii Dobrudży. Za- 
iem liosyanie mają do cdwrotu inost kolc- 
jowy miedzy Braila u Gałaczem. 


Wojska rumuńskie w Besarabii. 


Stokkolur.  Rosztki pobitej armii nnauń- 
skiej, które zupełnie nie byly przygotowane 
ido ktiupanii zimowej. znajdują sie pruwie 
weałóśrciw Besarabii Wybini ezton- 
kowie rządu rumuńskiego przenieśli swoją 
siedzibę do Petershurya, skąd w tych 
dniach wyjechał rumuński sztab generalny 
do 5tokholinu. aby osobiście zabiegać o po- 
zwolenie nt przewiezienie amn- 
b iGo. 


6 klm. przed Gałaczem. 


Berlin. .. c=sischc Zig donosi: Sprzymie- 
neni znajdowali się w dniu t4 b, m. już tyl- 


1 


koc 0 kim. od Gałaczu. 


Cełe wojenne enienty. 


Lugano. Iicrve pisze w „Vietoire* o ce- 
ach wcjenarych ententy i wypowiada. otwar- 
cie, ża tymi celami są: osłabienie Nie- 
uticeirozbiórMonarchiiaustro- 
wemierskiej (2). 


Anglia a Austro-Wegr 


Zurych. Wybitne dzienniki angielskie u- 
iawniajig ogólne przekonaaie, że opinia an- 
cielska zmienia swoje zasadnicze zapatry- 
wania co do Austro-Węgier. Dawniej było 
przewodnią myślą polityki angielskiej, że 
istnienie monarchii jest polityczną lkonie- 
coscia, Tej myśli musi się teraz 
zaniechać. A monarchią musi się zrobić 
korachunek, Austro-Węgry straciły racyę 
istnienia jako wielkie państwo. 


Wilson a nota ententy. 


Kotenia. „Köln. Ztg” dowiaduje się z Wa- 
azyngtonu: Wilson został przez notę ententy 
„ardzo dotknięty. Uważa on tę notę prawie 
za olnazę, jednak — jak pisze korespon- 
dent nie jest jeszcze zupełnie znieehę- 
"mmv, 


y. 


DALSZA AKCYA AMERYKI. 
Genewa. Jak donoszą z Wuszyngtonn, 
„biora się: prezydent Wilson, Lansing i re- 
arta sekretarzy departamentu państwowego 
ba narade nad odpowiedzią do państw pro- 
wadzących wojnę. 


Komunikat turecki. 


Konstantynopol, (B. kor.) Ag. Milli donosi: 
awna kwatera ogłasza dn. 15 b. m,: Front 
kankaski: Na lewem skrzydle odrzuciliśny 
nicepazyjacielskie ataki na dwóch miejscach. 

Nasze wojska walczące na froncie trunma- 
skin, czuły dnia 13 b, m. nieprzyjacielskie 
waki, Dnia 14b. m wzięłyonesztur- 

mem wies Vadeni, pomimo gwalno- 


wnega nieprzyjacielskiego ognia. 


Na reszeie frontów żadnych ważnych wy- 
darzeń. 


ODARKI 
“A 
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Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i n 


„GŁOS NARODU" z dnła 16 stycznia 1917 roku. 


@próżnienie Coma. 
fin. Z Vedyolanu donoszą do „Echo de 
*, Że 1z4d włoską zarządził na grani- 


KO = z w iq rs Bieg Pu ori o z ne 
środki obronne. 

Rozmaite miejscowości graniczne, jak 
Como. zostały z ludności eywimej o- 


próżnione. 
Włoskie przygotowania do generalnej 


ofenzywy. 

Lugano. Najświeższe rozporządzenie rządu 
włoskiego powołuje na front wszystkich 
mężczyzn nawet niezdolnych do służby czyn- 
nej, mających poniżej 35 roku życia. .„.Stam- 
pa” nazywa to zarządzenie najostrzejszem Z 
wydanych od początku wojny i podnosi je 
jako przygotowanie do wielkiej 
ofenzywy ententy, kończącej 
jejdziałaniae wojenne, 

inną 
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Amerykańskie Zeppeliny ? 
Kolonia. Do „Strash. Post” donoszą z Wa- 
szynktonu: Rząd Stanów postanowił podjąć 
budowę pancernika powietrznego 
systemu Zeppelinów. oceniając ich 
wielką użyteczność dla działań wojsk i floty, 
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Przesilenie w Rosy'. 
Sofia. Ostanie wiadomości jakie otrzyma- 

ły kierujące stery bułgarskie przedstawiają 
wewnętrzne położenie Rosyi o wiele powa- 
zniej, niż się mniema ogólnie. Nie ulega wąt- 
pliwości, że wielkie dla Rosyi wy- 
padki zbliżają się szybko. Ustąpienie Tre- 
powa i zamordowanie Rasputina byly tylko 
zwiastunami «© wiele ważniejszych wyda- 
rzeń, klóre Stały się  nieodwracalnymi 
i które zachwieją fundamentami państwa ro- 
zyjskiego. Już się nie ukrywa przed narodem 
rosyjskim, że Rosya jest pod wzęglę- 
den militarnym zgubiona bez 
ratunku, a brak wszelkiego zinysłu orga- 
bizacyjnego i niesłychana. korrupeya w TzĄ- 
dzie czynią illuzcrycznymi widoki poprawy. 
Rosya stoi w przedednin fatalnevh dla niej 
wypadków. 
Golicyn u cara. 

Sztokholu. Resztki pobitej armii rumuń- 
licyn zstał wezwany do cara, bawiącego W 
głównej kwaterze. Na wizycie tej mają być 
omawiane wytyczne obecnej polityki rosyj- 
skiejiprzysztławspóołprnearządu 
z Dumą. 


|. "M | W E4 RONDLE r a A 0 


Wiadomości telegraficzne. 


z dnia Iti. stycznia LOT. 


Tetwzrumy >Głosu Narodu 
Traktaty turecko- niemieckie, 

Beriln. (b. Kor.) Bino Wolfa donosi: D. 
li. bm. w urzędzie spaw zagranicznych 
y tinoicouhicy państwa niemieckiogo i iurc 
ckicgo podpisali szereg Waktatów. mają 
cych na celu uregulowanie stosunków pra” 
wia ch między obu państwami. 

Pojedynek w Budapeszcie. 

Budapeszt. (B. kor.) W łączności z afera 
dotyczącą incormpatibilitas. w którą zaw- 
Kłany jest posel Sluslsy, odbyt się między 
peskan Musluycm u właścicielom ziemskim 
Sebastianim pojedynek na szable pod cięż- 
kimi warunkami. Obaj przeciwnicy ranni w 
czało, rozeszli się niepogedzeni. 
POJEDYNEK PROTOPOWA Z BOBRIN- 

SKIM. 


Genewa. Dzienniki paryskie donoszą z Pe- 
tershuiga, że ns skutek napaści w Dumie 
przez hi. Bobrinskiego wyzwał go min. P ro- 
ieporow na pojedynek. 

Uzbrojenie japońskich okrętów. 

Sztokholm, Wedlug oficyalnej wiadomości 
nadesztej z Tokio. chee Japonia uzbroić od- 
chedzące do Europy okręty handlowe arma- 
tami sześciocalowemi. aby je obronić przed 
atakami niemieckich łodzi podwcdnych. 
W Japoni spodziewają sie. że Ameryka ze- 
zwoli na przejazd tego rodzaju okrętów przez 
Kanał Panamski. 


KRONIKA. 


Z miasta. 

ZMIANA POGODY. Zaledwie dwa dni nie- 
spełna trwała pogoda. zasługująca na miano 
zimy. W niedzicię po południu zaczęła się od- 
wilż, połączonu z deszczem. która znaczne opa- 
dy śnieżne, na chodnikach i ulicach miasta za- 
mieniła w roztopy błotne. trudne do przeby- 
cia, zwłaszeza, że pozostali zastępcy i zastęp- 
czynie powołanych do szeregów wojskowych 
stróżów, niebardzo się troszczą, o los przecho- 
dniów tonących w błocie. Podobnie i Zakład 
czyszczenia miasta nie podjął jeszcze swych 
czynności na ulicach miasta, po których pieszo 
przejść prawie nic można, licząc zapewne na 
dobroezynne słońce. które śnieżne roztopy spę- 
dzi do kanałów, Wiemy. że Zaklad ezyszcze- 
nia miasta ma wielkie trudności do pokona- 
nia, niemniej jednak musimy mu przypomnieć 
wielkie kupy popiełn i śmieci zalegające od 
tygodni w kamieniach. jak również polecić 
jego pamięci los mieszkańców, zniewolonych 
pzebywać bajora błotne. zalewające ulice Kra- 
kowa. 

BRAK MIESZKAŃ daje się w Krakowie em- 


paakryczae KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY, 
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(raz bardziej odczuwać. Do niedawna jeszcze 
były do wynajęcia mieszkania większe, złożone ` 
17 4-—6 pokoi, obecnie i te zajęto. Niedostatek, 
| mieszkań spowodowany został głównie prze-, 
|niesieniem do naszego miasta siedzib niektó- ; 
"rych władz i urzędów, ponadto napływem lu-; 
|dności z poza Krakowa. Stosunki obecne zape- ! 
[wne przetrwają już do końca wojny. 

VI. WYKŁAD KS. URBANA T. J.a kosciele 
na temat: Rozciągłość władzy: papieskiej wedlug 
Soboru watykańskiego odbędzie się we środę 
dnia 17 bo m. o godzinic 7 wieczorem w sali 
Rady pow. ul. ^ijarska 1. 

ZAKAZ WYWOZU. Jak już donieślismy, ko- 
mendant twierdzy gen. Lukas wydał zakaz wy- 
wozu z okręgu twierdzy artykułów żywności. 
Zakaz wywozu obejmuje: 1. Żywe zwierzęta: 
konie, osły, woły, cielęta, świnie. owce, kozy, 
króliki, drób; mięso: wędliny, konserwy mię- 
sne. słoninę, smalce. 2. Mleko, masło, sre, jaja. 
3. Zboże i produkty mączne: pszenicę, żyto, ję- 
czmieńn, kukurudzę, mąkę, grysik, krupy, otrę- 
by. 4. Chleb, bułki, suchary. ciastka, suszone 
gwroby mączne (leguminy). 5. Świeże i suszone 
jarzyny, ziemniaki, ryż, jagły, fasolę, groch, so- 
czewicę, proso, wykę. 6. Owies, siano, melasse, 
kasztany, słomę, 7. Węgle, koks, drzewo opało- 
we, nafte, spirytus do palenia, benzynę, ben- 
zol, zapalki. 8. Cukier, kawę, kakao, herbatę, 
czekoladę. 9. Mydło, proszek mydłany, łój, sztu- 
czne tłuszcze. 10. Buarki. słód, kaszę hreczaną, 
wywary. niewysiewane zboże. 1ł. Wyroby ty- 
toniowe. 

Wymienionych artykułów nie wolno wywozić 
z całego rejonu fortecznego. Intendantura twier- 
dzy wyjątkowo tylko udzielać będzie zezwoale- 
nia na wywóz tych artykułów. których zapasy 
w Krakowie są dostateczne, gdy zapotrzebowae 
nie ludności cywilnej i wojska będzie pokryte, 
a aprowizacya miasta nie dozna najmniejszego 
uszczerbku. 

NA DOCHÓD SYNDYK. DZIENNIKARZY. 
Dyrokeya teatrów i autor najświeższej promie- 
ry na scenie im. Jul. Słowackiego p. t.: „Pod 
blask słoneczny”, znany poeta p. Józef Wiśniow- 
Ski, ofiarowali czwartkowe przedstawienie na 
rzecz Syndykatu dziennikarzy krakowskich. 
Piękny gost autora tem. więcej na uznanie za- 
sluguje, że pragnąc przyjść z pomocą korpora- 
cji kolegów po piórze, ofiarował czwarte przed- 
stawienie swego utworu, który z dużym sukce- 
sem wszedł do repertuaru sceny miejskiej. Spo- 
dziować się też można, że publiczność poprze 
gorąco szlachetne intencye dyrokevi i poety, 
wypełniając raio, podobnie jak na wszystkich 
itatychczasowych przedstawieniach sztuki. 

WIECZÓR SATYRY WOJENNEJ. Wieczór 
p. Leonarda Bończy, na którym świetny arty- 
sta wygłosi dzisiaj szereg satyr wojennych. zdo- 
był powodzenie takie, że wszysikie hiletv przed 
paru dniami zostały rozehwytane. Aby zaspo- 
koić zwolenników wykwintnego humoru. któ- 
rzy praz spóźnienie się z zakupnem biletów 
doznali zawodu. powtórzy znakomity artysta w 
niedmgim czasie oryginalna swa prodnkeye. 

KONCERT TOW. MUZYCZNEGO. Najwie- 
kszą część programu w wieczorze Tow. muzy- 
czncgo, zapowiedzianym na najbliższą niedzie- 
ie. wypeini chór żeński, założony i prowadzo- 
ay przez prof. Kazimierza Krzyształowieza. Chór 
ten, pracujący systematycznie od dinższego cza- 
sil, wystąpi z hardzo poważnym programem, w 
którym figurują nazwiska takie. jak: Sehu- 
mann, Grieg, Reger. Thuile i Brahme. Niektóre 
utwory wykonane Lędą z tow. fortepianu, jeden 
zaś z tow. arfy, do czego pozyskano bawiącą 
chwilowo w Krakowie arfistkę, dawniej z or- 
kiestry Tonkiinstlerów, p. Frank-Tandler. Bile- 
ly na koncer sprzedaje księgarnia 8. A. Krzy- 
żanowskiego. 

BOŻE NARODZENIE W MUZYCE. W po- 
tanku pod tym tylulem. zapowiedzianym na 
najbliższą niedzielę pzyjęłe udział znana i ce- 
niona śpiewaczka p. St. Wieniawa-Dlugoszew- 
ska, wykwintna  interprteorka pieśni, której 
program. obejmie nader ciekawe a zupełnie nie- 
znane utwory związane z tematem Bożego Na- 
rodzenia. Usłyszymy zatem kilka koled w opra- 
cowaniu Niewiadomskiego, dalej cztery stare 
Noele francuskie, oraz pieśni Schumanna. We- 
hera i wyjątek z Haendla oratoryum „Jozua“. 
Poranek powszechnie bardzo ciekawił. Bilety 
sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. 

ZEBRANIE KOMITETU PARAFIALNEGO. 
We średę dnia 17 b. m. o godzinie 5-tej popoł. 
w lokalu przy ul.Karmaliekiej 1. 86 odbędzie się 
zebranie komitetu parafialnego św. Śzezepana. 

ODCZYT. Staraniem koła krakowskiego Tow. 
„Pomoc Bratnia” odbędzie się dnia 26 bm. w 
sali wykładowej Collegium Invidicun Grodzka 
58, II p. o godz. 6-tej wieczorem, odczyt p. Wła. 
dysłauwa Grodzickiego p. t: „Skraplanie powie- 
trza” z dumonstracyami. bilety wcześniej do 
nabycia w księgarni K. Wojnara, ul. Szewska. 
Cały dochód przenaczony na loczenie chorej 
na grużlicę ksztaleącej się młodzieży. 

Z Polski i ze świata. 

„LOŻA PRASY“ w warsz. Radzie m. „Kur. 
warsz,” donosi: Z inieyatywy i za staraniem 
grona sprawozdaweów polskich pism codzien- 
nych z rady miejskiej, zawiązała się przy radzie 
miejskiej stała organizacya dziennikarska p. n.! 
„Loży prasowej”. mająca głównie za zadanie, | 
ustalenie kontaktu z prezydyum rady miejskiej | 
w interesie redakevi pism i ogóht czytelników, ! 
Ustalenie zasad organizacyi loży prasowej po- 
wierzono speeyalnej komisyi, do kiórej weszli 
z wyborów pp.: redaktor Konrad Olehowicz, 
Adam Nowicki, Z. Trzehiński i St. Jarkowski. 
Komixzya. fo rozważeninu sprawy na kilku posie- 


aczelny Roman Woyczyński, — Drukarnia „Głosn Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 
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dzeniach wspólnie z wiceprezesem rady, p. Ar- 
turem Śliwińskim, ustaliła zasady organizacyi 
loży prasowej. 

PIECZĘĆ RADY STANU. Sobotni „Ku 
rver Warsz.“ donosi: W przygotowaniu są druki 
Rady stanu i pieczęć z wyobrażeniem herbu 
państwa polskiego i napisem wokolo: „Tvm- 
czasowa Rada Stanu Królestwa Polskiego". 
Piccząć pozostawać będzie pod strażą marszał- 
ka koronnego. 

WYSTAWA LEGION. W WARSZAWIE. 
Pisma warszawskie donoszą: W kwietniu r. b. 
urządzona będzie w Towarzystwie Zachęty 
Sztuk pięknych wielka wystawa legionowa. — 
Wystawa obejmie cały dotychczas powstały 
materyał artystyczny, klóry zapewnił tak đu- 
że powodzenie wystawom legionowym w Kra 
kowie i w Szwajcaryi, oraz prace świeżo wyko- 
nane przez różnych artystów. 

ZJAZD OGRODNIKÓW POLSKICH Z ini- 
cyatywy znanego teoretyka i praktyka ogrodni. 
etwa p. Edmunda Jankowskiego w Warszawie 
odbędzie się w dniach 16, 17, i 18 Intego b. r. 
wiclki zjazd ogrodników polskich i właścicicli 
ogrodów. Urządzeniem zjazdu zajmuje się war- 
szitwskie Towarzystwo ogrodnictwa. 

USTĄPIENIE DRA RZĄDA. Na podstawie 
informacyi prezydyum warsz. rady miejskiej 
donoszą dzienniki, że znany działacz społeczny, 
radny, dr. Antoni Rząd, nie przestaje hyć w dal- 
szym ciągu ezłonkiem rady miejskiej. Pierwo- 
tne wiadomości o ustąpieniu di. Rząda z rady 
miejskiej nie sprawdzają się. — Na miejsca ś. 
p. dr. Chełdowskiego wejdzie da rady miejskiej 
z listy zastępców dr. Klemens Pawlikowski, 

Z OKUPOWANEJ CZĘŚCI GALICYT. Jak 
donosi „Kijewska Myśl”, zarząd kolejami żela- 
znemi w okupowanej przez Rosyan części Ga- 
lieyi i na Bukowinie odebrano zarządowi ro- 
syjskich kolei południowo-zachodnich i utwo- 
rzono dla nich osobną dyrekcyę w Czerniow- 
cach, naczelnikiem zaś zamianowana inżyniera 
Kiryłowicza. 

„NA SZKOŁY WOŁYŃSKIE*, Od szoregu 
tygodni Rusini galicyjscy zbierają gorliwie skła: 
dki na zakładanie szkół ludowych ruskich oku- 
powiurej części Wołynia. W każdym numerze 
ruskiego „Dilat znajdujemy długie wykazy o- 
fiar pod hasłem „Na szkoły wałyńskie". Zbiór- 
ka jest zorganizowana systemem piątkowym. 
to znaczy, że każdy ofinrodawca ma obowiązek 
zwerbowania ponadto jeszeze dalszych pięciu 
osch, które następnie werbują znowu po pięć. 
W Włodzimierzu Walyńskim istnieje Rada 
szkolna okręgowa dla szkół ukraińskich", któ- 
ra kieruje akcyą. 

PRZESIEDŁENIE UCHODŹCÓW. Z Żyto- 
mierzą donoszą do „Kijowsk. Myśli", że guber- 
nator tarnopolski zawiadomił gubernatora. wa- 
łyńskiego, że z powiatu brodzkiego mają być 
przesiedleni uchodźcy wojenni w liczbie 3.000 
ludzi i prosił go, aby przyjał ich da swojej gu- 
benii. Gubernator wołyński. porozumiawszy 
się z wolyńskim komitetem wszechrosyjskiego 
Związku ziemskiego, odpowiedział, że może 
przyjąć tych uchodźców i że umieści ich w po 
wiecie Żytomirekim i sąsiednieh. Wobec tego 
kuhernator tarnopolski prosił już swego kolegę 
wołyńskiego o przysłanie po uchodźców prze- 
wodników i urzędników, którzyby zajęli się 
rozmieszczeniem ich po wsiach wyznaezonych 
powiatów. 

Z HRUBIESZOWA douoszą do „Ziemi lub.*: 
Bogata i żyzna ziemia hrubieszowska była je- 
dng z kresowych placówek polskich, wehodzą- 
cych w skład Chełmszczyzny, gdzie rząd ro- 
syjski za wszelką cenę starał się złamać ducha 
polskiego. Dziś ziemia hrubieszowska wśród 
zgliszcz i popiołów swych wiosek budzi się do 
współżycia z innymi ziemiami w państ. polskient, 
Centrum pracy narodowej w naszej okolicy znaj- 
duje się w Hrubieszowie. Tu wre intenzywna 
praca społeczna duchowieństwa i osób zerupo- 
wauych w Macierzy szkolnej. Udało sią założyć 
szkolę realną 4-ro klasową, Założono tu mi- 
wersytet ludowy z kursem niższym dla anal- 
fahetów i wyższym z wykladami: literatury i 
historyt polskiej, historyi kościola i psychologii, 
chemii rolniczej i fizyki przyrodniczej. W szko- 
le realnej i Uniwersytecie ludowym. wykłada- 
ją między innymi ks. prefekt Sadowski. ks. 
Kosior, panna Przybysłowska i Legionista 
Chrostowski. Opiekunem tej pracy oświatowej 
jest ks. dziekan Juściński. 


NEKROLOGIA. 

Tereso Menschyk, emer. dyrektorka szkoły 
żeńskiej w Wiedniu umarła w Krakowie w 60 
roku życia 15 bm. Pogrzeb odbędzie się we 
środę 17 o g. 2 z domu przy w. Łobzowskiej 8. 

W Warszawie zmarł ks. Aleksander Popław- 
ski. zasłużony kapłan archidyccezyj, ur. w r. 
1835. Pracował jako misyonarz w Konstanty- 
nopolu, Bułgaryi, ponadto przez szereg lat kolej- 
no zajęty był jako kaznodzieja, spowiednik lub 
profesor w Krakowie i Lwowie, był prof. ma- 
tematyki w Śremie w Poznańskiem. W r. 1882 
powrócił do Warszawy, wystąpiwszy poprze- 
dnio z zakonu, gdzie pracował na skromnych 
posterunkach kościelnych: wikaryusza par. 
Wszystkich Świętych, proboszcza w Powsinie. 
kapelana przy szpitalu na Pradze i ostatnio wi- 
karymsza przy przy kościele św. Krzyża, íp, ks. 
Popławski był człowiekiem wielkich enót ka- 
plańskich i wysokiej erudycyt. 

W Warszawie zmarl śp. Adam Wiślański 
mrtysta teatru Nowoczesnego, przeżywszy lat 
37. Zawód artystyczny rozpoczął przed kilku- 
nastu laty na scenie krakowskiej. gdzie ad 
znaczył się rzetelnym talentem i umiłowaniem 
sztuki. 
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